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(D ak o ń c z e n i e . )

Śród śr'.ulania ułożyli panowie projekt 
łowów na prędce, aby zab:ć czas do obia
du.—  Skrzywił sic z razu gospodarz, ze mu 
przed porą sarny i zające rozpędzą, ale 
potćin udał, ze chętnie przystaje. Może i 
rad był ua kilka godzin pozbyć się gości, 
których nie wiedział czem bawić. Deszcz 
usta i. Wyprowadzono psy, posiodłano wierz
chowce, zaszły bryczki— pojechali. Jam na
mówił mego towarzysza podróży, abyśmy 
zostali dla Lavnenia tymczasem dam. Ale 
całe usiłowanie nasze było daremne. Błoto 
nie pozwalało wyjść na ogród; jednę pannę 
proszono, aby zagrała —  nie można było u- 
prosić —  a za przyczynę dawała, ze przy 
osobach ze Lwowa przybyłych ze swoją mu
zyką wiejską popisywać s’e nie może.'—  
Później już nieproszuna usiadła do łorte- 
pijanu, grała wprawnie i z czuciem, ale nikt 
nie słuchał —  druga bez oporu dawszy się 
uprosić do śpiewania, źle śpiewała. Chwa
lono bardzo, ale nię śmiano tego śpiewu 
przedłużać. Żałowały panny, że nie przy
wiozły z sobą robót— żałowała jedna z po
ważnych inatron , że nić ma partj i wista.— 
Rozmowa nie szła. Gospodarstwa nie było 
widać. Ona w ciągłych przechodach z ku
chni do cukierni, z kawiarni do kredensu 
i apteczki, wydawała, naradzała s’ ę . dy
sponowała , krzątała się —  on jeszcze pisał 
listy, rozsyłał posłańców, wyprawiał po rau- 
zykę, po rożne potrzeby dc miasteczka, 
układał, nauczał i łajał służących, floło go
dziny trzeciej rozeszły się panie, dla prze
brania się do obiadu. Pan B. M. poszedł

pomagać stryjecznemu bratu i stryjecznej 
bratowej —  zaszedł aż do kuzynki, oia któ
rej wiózł wazony ł  kwiatami i  tara zastrzągł. 
Ja sam zostawszy w salonu, począłem czy
tać gazetę z przeszłego tygodni —  i  sam 
nie wiem jak nad nią zasnąłem —  i sam me 
wiem jak drzymałem aż do zmić”zchu. Co 
w myśli, to się i śnić zwykło. Mnie śnił się 
bal wiejski, ale taki, jak za dawnych bywał 
czasów— jak jeszcze moja babka w dzieciń
stwie mojein ze swojej młodości mi opisy
wała. Dom przestronny, drewniany, dęoo- 
wy stół kobiercem okryty i dębowe pod ko
biercami ławy, na ścianach tu zdobyte na 
Turkach makaty, tu obrazy przodrfów, tu 
zbroje, tu jelenie rogi i łowieckie narzę
dzia. Ogromno, u panów śrebrne, u szla
chty cyDOwe misy, takież roztruchany . kub
ki; w pićrwszych jadło, którego domowy 
spichlćrz, obora, staw i knieja dostarczyć 
mogły, i do którego tylko przypraw i ko
rzeni dokupiono; w drugiej Węgrzyn wy
trawny albo domowy miód, maliniak i wi- 
szniak; poważne, kosztowne, ale długo
trwałe, z dziada i babki na wnuczki prze
chodzące ubiory —  orkiestra nieliczna, nie 
uczona, ale przy narodowej do muzyki 
zdolności, wprawą wzwyczajona grać po
suwistego Polaka, skocznego mazura, we
sołego ze śpiewkami krakowiaka. A przytem 
niezmyślona naszych przodków wesołość, 
umysł wolny od kłopotów i trosk, używa
jący obecnej chwili bez przykrych z prze
szłości wspomnień, bez obawy o przyszłość, 
ich nieobiudna szczćrość i otwartość •—  ta 
prostota serca, co się bardzo da pogodzić 
z oświeconym rozumem, ta uprzejmość i 
niewymuszona grzeczność, ten wzgląd dla 
każdego należny, tuk ściśle przestrzegany,
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ze ich nawet śród rubasznych żartów, śród 
gęsiycb kielichów nieopuszczał nigdy. Szły 
więc dania po daniach na stół, płynęła na 
przemian poważna i żartobliwa rozmowa, 
jak płynęło wino —  krążyły kielichy i przy 
nich częstokroć śpiewy, a po zebrania sto
łów, starzy i młodzi razem stawali do tań
ca , w których nieuczone krok: ale żywość
i zręczność obok powagi popłacała. Tańczo
no, gwarzono, śmiano się, żartowano do 
świtu, często z małenii przerwami przez 
dwie i trzy doby, a gdy umęczeni goście 
potrzebowali spoczynku, szli wszyscy męż
czyźni latem spać na siano do stodoły, da
my na sianie i przywieź.onych z sobą ma
teracach do sali, w której aopićro tańco
w ano—  a zimową porą w Lejże sali, para- 
wanikam- tylko przedzielone, spoczywały 
obok siebie rodziny, a pi zecie każdy miał 
co potrzebował, nikt nie narzekał, a z ta
kiego obojej pici pomieszania, żadna nie wy
nikła nieprzyzwoitość, i obmowie nazajutrz 
brakło przedmiotu. —  Taka staro-polska u- 
czla jeszcze mi się śniła, gdy mnie zbudził 
gwar wracających z polowania. Wnet i da
my nadeszły i dano do obiadu. Gospodarz 
wziął pod rękę najpoważniejsza z dam— go
spodyni najstarszemu wiekiem mężczyźnie 
rękę podała —  prosili nas, aby prowadzić 
i przesiadać u stołu damy— ale nikt z męż
czyzn do tego się nie ruszył— i jam przed 
poważniejszymi wyrywać się nie chciał. Za 
pićrwszemi więc dwiema parami w ściśnię
tej grupie poszły panie i panny i w drugiej 
takiej gi upie mężczyźni, zasiedli osobno 
dwa końce stołu, panie milczały, albo po 
cichu między sobą rozmawiały— mężczyźni 
głcśniej i gwarniej rozprawiali o dzisiejszćin 
polowaniu —  co kobiet pewnie nie bawiło. 
Kielichy nie szły żywo, bo było kilku gre- 
{'enberczyków, którzy powiedziawszy z gó
ry, że nic prócz mleka i wody nie piją, wy
chyliwszy przy śniadaniu i ze dwa razy 
w  kniei po kieliszku gorzałki, przy oh’e- 
dzie po każdej potrawie po kieliszku wina 
coraz innego, do kolejnych kielichów i to
astów za zdrowie dam, gospodarstwa, ko
chajmy się, i t. p. należeć nie chcieli.

Prosto od stołu wyszli inę iczyźni na lul
ki, a wróciwszy do kart zasiedli. Jam został 
z  damami siląc się na ich zabawienie i ledwie

iri się udało wprowadzeniem g‘er bardzo 
prozaicznych w tasiemkę, w kota i myszkę 
i podobnych ruszyć paimy i młodsze mę
żatki z miejsca, i zapełnić godziny do lltć j , 
przed którą każda wstydziła się pójść spać. 
Mężczyzn przy odejściu dam , zostawiłem 
jeszcze przy kartach. Jakby w nagrodę za 
moję usilność w bawieniu dam , w chwili 
odpoczynku po k o c ie  i m y s z c e , jedna 
z poważnych dam mnie zagadła: »Jak leż 
to panu przyzwyczajonemu do miejskich 
zabaw i balów musi tu wszystko śmiesznćm, 
parafijański hn , riezgrabnem się wydawać.® 
—  »A dla czegóż? wszak Lwów nie na dru
gim końcu świata.— Ze Lwowa tu przyjeż
dżają i z tad jadą do Lwowa te same oso
by, więc w składzie towarzystw, w sposobie 
przyjmowania i zabaw enia się, nie ma róż
nicy. We Lwów a zwykle mieszane towa
rzystwo —  tu sami znajomi najlepiejoy się 
bawić powinm. Trudno we Lwowie o tak 
dobrane towarzystwo, o tak uprzejmych 
gospodarstwa, nawet o tak przestronny i 
tak pięknie ubrany i oświecony salon.® —  
»Tak się to mówi przez grzeczność, a ja 
tylko wyglądam jak pan tu się zdrzymiesz, 
a potem budząc się z ziewaniem powiesz jak 
Gucio w ^panieńskich ślubach«: »Tak, tak 
Mościa dobrodziejko, ja się na wsi bawię.®
.—  »Nie bój się®, rzekła druga, »ten nie za- 
drzćmie, bo pewna jestem, że wszystko v -  
waża i z nas wzorki zbićra i może niejedną 
powiastkę do »Rozmaitości« z nas ułoży.® — 
Tern uprzedzeniem , że ja z miasta na wieś 
przyjechawszy, iruszę wszystko w duszy ga
n ić , z wszystkiego żartować, i wszystkiem 
się nudzić, dokuczano ini do końca balu.— 
W tem  uprzedzeniu brano każde moje sło
w o, każdy postępek, każdy krok; we wszy- 
stkićin co powiedziałem, znajdowano przy- 
mówkę —  gdym wyraźnie co pochwalił, u- 
trzymywano, że nie szczćrze, Jeże.im zra
zu nie rwał się do tańca, chcąc miejsco
wym tancerzom zostawić pierwszeństwo, 
mówiono, że gardzę wiejskiem towarzy
stwem. Gdym później wiele tańcował, zda
ło lin się, żem ich naprzód wypuścił, aby 
im później moją wyższość dać uczuć. Prze
mawiam do jednej damy po polsku. »Ro/u- 
mie, że na wsi jur. innego języka nie umie
j ą —  zaczynam do drug.ej pc francuzku-"
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»wyzywa mnie na francuzczyznę, aby po
tem szydzić z wieśniaczki.* —  Damy każdą 
grzeczność oderanie przyjmowały z obawą, 
mężczyźni ile możnos'ci odumnie stronił.'.

Nie darmo to pan Jarosz Bejła narzeka 
na upadek starych domów i rodów. Nawet 
diabeł się wyrodził. Stary poczciwy diabeł, 
dawał niejednemu pićniędzy, odkrywał za- 
hopane skarby, to służył jak Iskrzycki u 
bo oś za ekonoma, i dobrze panu sie wio
dło, a odprawiony, został jeszcze przez wier
ność w kominie z tamtąd się odzywał, u- 
ciekających na Wiśle ratował— to pod imie
niem Biruty pił ze szlachtą i figle płatał, 
wesół widać był, choć stary— a jeźli jaką 
pobożną duszę uwodził lub na złe nama
w iał, to się jej pokazywał w tak ohydnej 
postaci, na kozich nogach, z rogami, z pa
zurami wielkiemi, ie z jednej strony nama- 
wiajuc, z drugiej sam odstraszał. Można gc 
było to wodą, to zegnaniem odegnać, to 
oszukać jak Twardowski. Teraz syn jego, 
młody, niedorosły, bo tylko diabełkiem go 
zowią, ponury, milczący, nie zda się ni do 
tańca, ni do różańca. Na przemian z chci
wością, z szyderskim tryjumfem lub rozpa
czą w oczach, siedzi tylko i pieniądze wy
łudza. A jeszcze sie egzorcysta na niego 
nie znalazł.

Eano w dzień balu, po bezsennej nocy 
(bo nad psiarnią któżby się wyspał?) gdym 
chciał wszystkich gości, z któremi dniem 
pierwej się poznałem , w ich mieszkaniach 
odwidzić, panie mnie nie przyjęły, mając 
się już ubierać —  a panów juz zastałem przy 
zielonym stoliku. Zapraszali mnie do siebie, 
a żem nie przystał, zacień słowa odtąd do 
urnie nie wyrzekł. Posiedziałem przy nich 
chwilę— popatrzyłem na przechodzące szyb
ko z rąk do rąk banknoty, pomyślałem sobie: 
jaka to u nas musi być pieniędzy onfifość; 
ci wszyscy co tu grają , jak muszą mieć czy
ste majątki, zagospodarowane dobra, wiel
kie dochody, kiedy tyle na kartę stawić mo
gą—  i jak to wszystko co ich na wsi ota
cza, musi być bogate, dostatnie, że mają 
serce tyle przegrywać; bo gdyby ich kiedy 
widok nędzy uderzył, gdyby ubogi cza
sem icli pomocy zażądał, gdyby stan ich 
włościan jeszcze podniesieni lub zapomogi 
potrzebował, gdyby mieli długi do spłace-

0 a , gdyby staD ich dóbr i gospodarstwo 
można jeszcze ulepszać; ludzie tak godni, 
rozsądni, nie pozwalaliby sobie tak koszto
wnej zabawy. Tą myślą pocieszony wybie
głem na świeże powietrze.. Ścieżki już by
ły poprzesycbały —  ale jakieś przeczucie 
szepnęło mi: nie idź na wieś, bo wyjdziesz 
ze szczęśliwćj illuzyi, —  Ja wierzę w prze
czucia , więc obróciwszy drogę, zapuści
łem się w las ciągnący się po za ogrodem,
1 pud starym dębem usiadłszy, o czasach1, 
kti re on pamięta t zadumałem się aż do po
łudnia.

Śniadanie odbyło mę sposobem wczoraj
szym. Uważałem, że ci najwięcej zajadali, 
hlćrym śniadanie obfite, smaczne, ale nie 
eleganckie, dało pole najzłośliwszych uwag 
i żartów. Tak to dowcip zaostrza apetyt.

Prosto od śniadania damy udały się do 
goiowalni, panowie do diabełka —  ja wró
ciłem na dumanie pod starego dęba. Spo
tkałem się w dziedzińcu z gospodarzem do
mu. Zdawał mi się być jeszcze w gorszym 
jak dnia poprzedniego humorze. Powiedział 
mi tylko: »Nic rat się nie wiedzie, żeby 
kaci wzięli len bal.«

Salon połyskujący na ścianach, sprzętach 
i posadzce, przewietrzony, ozdobny świe- 
żemi kwiatami, napełniony ich wonią, cze
kał na przyjęcie gości. —  Koło trzeciej za
częli się zjeżdzać, ale mężczyźni przybywa
jący, przyłączył:' się zaraz do grających, 
damy nowo-przybyłe, same zostały W  salo
nie , czekając na ubierające się jeszcze panie, 
co były od dwóch dni w domu. Gospodyni 
już ustrojona witała przybywających , ale 
jeszcze nieustannie z kluczykami wybiega
ł a —  gospodarza co chwila odwoływano. 
Znowu więc zabawa była niezabawną. Już 
i gier małych wnieść nie było można , bo 
by się stroje świeże balowe pomięły, włosy 
porozwijały. Obiad był zapowiedziany na 
godzinę piątą —  ale czekano na niektórych 
gości do szóstej, a potem kuchmistrz nie 
pospieszył prędzćj jak na siódmą.

Stół od piątej nakryty w wypró/.nmnej 
oranżeryi —  upał był wielki, potem parno 
bardzo na dworze, jak bywa przed burzą. 
Zastawione wcześnie galarety, auszplki, ma
jonezy, torty z lodami, topiły się i po obru
sie cieliły.
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Były na stole śróbra, krzyształy i kwiaty. 
Nie szczędził gospodarz wydatku, choć na 
w\datek w cic ości narzekał. Ryby najroz
maitsze i zadziwiającej wielkości, źwmrzy- 
ra aż do daniela, jelenia, dzika i łap nie
dźwiedzich— kuropatwy, jarząbki, kwiczo
ły, Lazanty, wszystko czego Lwów dostar
czyć i co dalćj jak ze L w q w b , zapisać i  spro
wadzić można, az do raków morskich i stras- 
burskiego pasztetu, wszystkiego był dosta
tek , ale czy pan kuchmistrz nie był trzeź
wy, czy się nie swojej rzeczy podjął, na tyle 
osób gotować, obiad zupełnie się nie udał. 
Jedne potrawy były przestałe, zapadłe, dru
gie niedopieczone, trzeć ie przegotowane—  
tu sos za mocny, tu zbytek tłustości, a żadne 
uchybienie kuchmistrza nie uszło uwagi ła
skawych przyjaciół takim kosztem i trudem 
podejmowanych. Przytóm i usługa była naj
gorsza. Zgrai służących najętych i przypu
szczonych do posługi gościnnych, szło tyl
ko o chwytanie niewypróznionych półmi
sków, pełnych butelek wina. Leniwo szło 
zmienianie talórzy i sztućców, jeszcze leni
wiej przybywał z kuchni półmisek po pół
misku. Trwał obiad nad miarę długo; wszy
scy się umęczyli, nie nasycili. Rzęsiste kie
lichy na cwwilę ożywiły scenę, ale grefen- 
berczycy nie należąc do nich, widoczne o- 
kazywah znudzenie.

Zbliżające się czarne chmury przerażały 
grzmotami, groziły ulewą —  wytrzymał je
dnak deszcz i sucLo wróciliśmy od stołu do 
domu- Ale ledwośmy się zebrali w goreją
cym od świateł salonie do tańca, zerwała 
się burza z wiatrem proste w okna wieją
cym., który świece gasił— musiano pozamy
kać okna. Powstało więc w salonie gorąco 
nie do -wytrzymania dla tańcujących i pa
trzących , od którego świece topniały i ka
pały na suknie i głowy. Muzyka była naj
gorsza , zbierana; w mazurze pńórwszy tan
cerz wymyślał nowe figury, które nie wszy
stkim się udawały.—  zażądano francuzkich 
kadrylów —  myliła muzyka, myliły pary. 
Gdy po burzy nastąpiła ulewa, niektórzy 
dla ochłodzenia salonu otwierał’ okna, dru
dzy z daleka wołali, że na nich wieje i bie
gli zamykać. Wszyscy tańcujący umęczyli 
się przed czasem. Ulówa nie pozwoliła zasta
wić wieczerzy w oranżeryi. Musiano stoły

przenieść do salonu. Tc przenoszenie i u- 
stawienie trwało długo, goście tymczasem 
cisnąć się musieli po małych przyległych 
pokojach. Na domiar nieszczęścia, kartonie 
stało. Gospodarz przewidując grę, opatrzył 
się w karty dostatecznie, ale nie przywi
dział, ze gra zamiast jednćj nocy, trwać 
będzie przez trzy doby, a nie uważając ile 
talii przed balem juz ubyło, o nowe się nie 
postarał. Posłano umyślnego na koniu do 
miasteczka, kazano obudzić kupca i wracać 
jak najprędzćj —  ale już wrócił po balu. 
Wstrzymani w samym zapale gry, amatoro- 
wie wista iThombra, a osobliwie amatoro- 
wie diabełka, nie mogli gospodarzowi prze
baczyć doznanego zawodu. Ten wpadł był 
w szczęści 3 i mógł jeszcze wygrać wiele—  
a co przegrał, miał nadzieję powetowania 
6zkody. Niecierpliwili się, gniewali, nudzili 
się i chcieli przez zemstę, aby wszyscy się 
z niemi nudzili. Z nudów tez zaczęli roz
mawiać o polityce, rozdawać troiiy, urzą
dzać państwa, z tego wpadli na opowiada
nie miłośnych awantureh. Tu niewyczer
pani byli wdoweipy, śmiano się i ubawio
no setn'e. Tak noc krótka, letnia minęła 
prędko— ranek pomimo zapuszczonych za- 
lnzri zajrzał do salonu, przyćmił świćce i 
dał hasło do rozjazdu.

Tu dopiero się pokazało, że woźnice 
w karczmie weselej a przynajmniej ży wiej 
od państwa się bawiii. Podarta odzież, po
krwawione nosy, śv iadczyły o hulance po- 
suniętćj aż do tuzów. Jeden spadł i  kozła 
przed gankiem — drudzy zaczepiali osianb, 
kręcili się po dziedzińcu, a innych wcale 
dobudzić się nie było można-. Panowie mło
dzi, clioć znużeni i snu spragnieni, musieli 
siadać na kozły, sami powozić. —  Ale pa
nie, które nie miały przy 6obie mężczyzn 
sposobnych do powożenia, Rogu tylko się 
polecały. A w domu walające się kawałki 
talerzy, śklanek, jadła, potłuczone szyby u 
okien i źwierciaditi, zlane pokrycia na sprzę
tach i posadzki —  kurz na wszystkiem osia
dły, połamane krzesła, były jedynym śla
dem , pamiątką i pożytkiem odbytego fe
stynu.

Wyrwawszy się raz z miaśta, na prośbę 
uprzejmego gospodarza, bawiłem u niego 
po balu jeszcze trzy tygodnie. Przynęt ry-
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wałem się, ze  on miał doin nietylko piękny 
ale obszerny i wygodny, kucharza lepszego, 
niż najęty kuchmistrz , ludzi porządnych , 
wprawnych, usłużnych. Ład wielki pano
wał w domu jak w gospodarstwie —  nie by
ło zbytku, ale była obfitość, i wszystko, co 
do wygód i przyjemności potrzeba. Bywa
liśmy w sąsiedztwie —  porobiłem znajomo
ści i zaprzyjaźniłem się. Znalazłem wiele 
ludzi godnych, światłych, w obcowaniu mi
łych. —  Ci sami co przed balem i na balu 
z próżnowania tylko grali w karty, byli w do
mu zajęci gospodarstwem, w towarzystwie 
uprzejmi, grzeczni, zabawni. —  Gdy się ze
brało gdzie osób kilkanaście, bawiono się 
wesoło, bez przymusu. Do domu moich go
spodarstwa , zjechało się raz przypadkiem 
osób nie wiele mniej jak na bal. Jedliśmy 
wyśmienicie , pili bez zbytku, bawili się o- 
choczo, rozmawiali, grali, śpiówali, tańco
wali po fortepijanie ianiśmy postrzegli, jak 
śród uciech i śmićcbu noc przebiegła. Usłu
ga szła jak z płatka. Gospodarstwo byli radzi 
gbściom, weseli, uprzejmi i nie zmęczeni.

Dla czegóż w tyra samym domu, u tych 
samych gospodarstwa, z teraiż samemi gość
m i, bal tak się nie udał? Oto, ze chciano 
wystąpić nad możność— chciano miasto przy
nieść na wieś. Bez tak przesadnych żądań, 
bez takiego zbytku, przodkowie nasi ba
wili się na wsiach wesoło —  i my równie 
bawić się możemy, ale bawmyż się na wsi 
po wiejsku.

Łady Henryka AusSeland.

Lady Henryka Ausseland rzadkim  jest w zo
rem  poświęcenia i w iernej m iłości dla męża. 
Towarzyszyła m ężow i, m ajorow i wójsk angiel
skich do Kanady, przy rozpoczęciu  wyprawy r. 
1776 przeciw  teraźniejszym  Stanom Z jedn oczo
nym  Am eryki pó łn ocn e j. W olała podzielać tru
dy w o je n n e , niz zostać w m iejscu  spokoju em , 
a le oddaloną od męża i samotną. W  ciągu tej 
wyprawy, dotknęła męża choroba, dla której m u- 
aiał zatrzymać się w nędznej chacie koło  Cham- 
b la in , gdzie czas długi przeleżał. Skoro się do
wiedziała wierna m ałżonk a , nie chcąc go zosta
wić bez starań, pospieszyła do niego przez nie
zm ierzone kraju przestrzenie, w ostrej i zm ien
n ej porze r o k u , śród niewygód i przyltros'ci, o 
których podróżujący po E uropie nie mają wy

obrażenia. Udało je j  się przecie z dim  s!ę złą* 
czyć i doglądać go troskliw ie aż do wyzdrowienia. 
Przy otwarciu wyprawy roku  1777, chciała być 
uczestniczką wszystkich je g o  niebezpieczeństw  
przy oblężeniu  miasta T iconderago. T ylko wy
raźny zakaz m ęża wstrzym ał ją  od tego przed
sięwzięcia. Gdy zaś m ajor nazajutrz po w zięciu  
tego miasta b y ł ranny, przebyła je z io ro  Cham- 
bla in , aby m ieć o nim  p ieczę , i po  je g o  wyzdro
w ieniu ju z  n ie dała się nakłonić do odstąpienia 
go przez resztę wyprawy. Sprawiła sobie w tym 
ce lu  m ały i lekki pow óz. M ajor dow odził gre- 
nadyjerom  oddziału jenerała Fraser, który tw o
rzył przednią straż całego wojska. W takiem  zo
stawali n iebezpieczeństw ie, ,;e się nikt na noc 
nie rozbierał. R azu jed n ego  w ybuchnął ogień 
w nam iocie , w którym  m ajor z żoną spoczywał. 
Nieustraszony sierżant od grenadyjerów , będący 
u niego na s łu żb ie , z n iebezpieczeństw em  udu
szenia się w  dym ie, odważył się wyciągnąć jedne 
osobę. Trafił przypadkiem  na majora. W  tymże 
czasie H enryka, nie w iedząc co czyn i, na p ó ł 
we śn ie , ocalała przez wyjście z nam iotu ku wa
łow i, który go otaczał. Pierwszy p rzed m iot, który 
opamiętawszy się p ostrzeg ła , by ł m ąż po dru
g ie j stronie namiotu rzucający się w p ło m ie u ie , 
aby ją  wydobyć. T enże  sam co wprzódy sierżant 
wyciągnął go pow tórnie, lecz  m ocno się opiek ł. 
Wszystko co by ło  w nam iocie, zgorzało. W krótce 
potem  przebyw ało w ojsko rzeke Hudsuh. 1 tu 
H enryka była przy m ężu. Ledw ie na ląd wysia
dło w ojsko , grenadyjery m ajora Ausseland m u
sieli co krok walczyć z n ieprzyjacielem . Lady 
nie opodal w m ałej opuszczonej chatce przytu ł
ku szukała.

Gdy zaś bitwa stała się pow szechną i bardzo 
krwawą, chyrurgow ie wojskowi zajęli tęż chat
kę na schronienie bezpieczne i spokojne dla ran
nych. Przez cztery godziny w ich towarzystwie 
słyszała Henryka huk dział i ręcznej broni. W ie
działa, że ten huk pochodzi ze stanowiska, na 
którem  je j  mąż zostawał na czele sw oich gre
nadyjerów , wystawiony na strzały. Miała jeszcze  
przy sobie trzy niewiasty: baronowe R ied ese l, 
m ajorow e Harnage i żonę porucznika Haynele. 
Przytom ność tych n iew iast, stała się dla n ie j 
jeszcze większą m ęczarn ią , gdy wkrótce przy
niesiono rannego m ajora Harnage i doniesiono 
o śmierci porucznika R iedesel. Henryka będąc 
świadkiem rozpaczy dw óch zon , nie straciła od
wagi i sta łości, które na coraz sroższą próbę 
były wystawione, bo  w krótce znajdowała się je 
szcze b liżej bitwy nierów nie zaciętszej, w któ
rej wojsko angielskie odniosło k lęsk ę , a je j mąż 
ciężko raniony, dostał się w niewolą. T o  nie
szczęście b y ło  dla niej najdotkliwsze. W idiiała
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się nietyłUo oJdaloną od m ęża , ale jeszcze pa
trząc codziennie na boleść i śm ierć w chatce 
przerobionej na lazaret, gdzie suma przym uszo
na była szukać schrocflenia, trapiła się myślą r 
z e  je j rnąz .w- ręku nieprzyjaciół podobnych  cier
p ień  doznaje .— »L u dzie-to  jednak być m uszą“ , 
zaw ołała naltoniec, »ci u których m ą ! m ój zo
staje— m uszę się z n im  z łą czy ć , a B óg m i do
pom oże  I*

Posłała  w ięc um yślnym  list do jenerała Bour- 
goyne z usilną prośbą, o pozw olenie udania sic 
do nieprzyjacielskiego o b o z u , dla doglądania 
m ęża , w n a d z ie i, ze je j n ieprzyjacielski jenerał 
Gates tej pociechy  nie odm ów i, llourgojne znał 
H enrykę jak o  osobo pełną odwagi i sta łości, a 
p rz e c ie ! go je j postanowienie zdziw iło. »Zasta- 
nów  się parna, pisał do n ie j , »ze wychowana 
w  wygodach , wytrzymawszy ju z  tyle przeciw no
ści i obawy, czuw aniem , n iespokojuością , g ło 
dem  wyniszczona , po dw unasto-godzinuem  wy
stawieniu na deszcz nieustanny, na nowe się 
chcesz narażać niebezpieczeństw a — nocą zape
w ne myślisz się przebierać do nieprzyjaciela , 
n ie  w iedząc w ja ltie  ręce się dostaniesz.« Takie 
p rzedsięw zięcie , m niem ał jen era ł, przechodzi 
siły lu dzk ie .— Na te zarzuty Henryka odpow ie
działa ty lk o : »C hcę, m a szę , zaklinam cię jen e 
rale !«

Jenerał B ourgoync ze sw ojej strony nie w iele 
m óg ł dla niej uczynić. Nie m iał nawet wina —  
z  kąd inąd dostała trochę rumu i mętnej wody. 
M óg ł B ourgoyne dać je j tylko łódź otwartą 
i kilka słów  na brudnym  i m okrym  papierze 
skreślonych do jenerała G ates, którego opiece 
ją  polecał. Iłapitan arlyleryi Brudanell sam się 
ofiarował je j  towarzyszyć. Tak popłynęła  z jedn a  
służącą i pokojow cem  m ężow sk im , luóry w o- 
statnićj bitwie był w łopatkę postrzelony kulą 
dotąd w n ićj tkwiącą. Lecz nie tu jeszcze k o 
n iec cierpień Henryki.

N oc ju z  była p óźn a , gdy łódka dostała się do 
przedniej straży n ieprzyjacielsk iej, a ta ani je j  
pozwalała dalej p ły n ą ć , ani na ląd wysiąść. Na- 
p róźn o Brudanell wywiesił banderę w zajem nego 
bezpieczeństw a i położen ie  nieustraszonej zc - 
glarki w czu łych  wyrazach wystawiał. Straż oba
w iając się zdrady, w ierna otrzymanym rozkazom , 
groziła  daniem  ognia do ło d z i , je ź li przed świ
tem  z m iejsca się ruszy. Jeszcze w ięc Henryka 
b lisko ośm godzin w ciem ności i w ilgoci nocnej, 
śród niespoko uości i obawy przebyła. Jenerał 
Gates atoli przyjął ją  z grzecznością i uszano
w aniem  winnem  je j urodzeniu , zasłudze i p o 
niesionym  cierpieniom . D opięła  celu  swych ży
czeń  i uczuła się najszczęśliwszą oiiok  m ę ż a , 
który tez przy je j  staraniach w ciągu trzech

m ie s ię c y  p r z y s z e d ł  d o  zd ro w ia . P o te m  z y la  j e 
s z c z e  H e n ry k a  la t o ś m  w  s z c z ę ś l iw e m  sta d le  , i 
z e sz ła  z e  św iata  z p r z e k o n a n ie m , z e  o b o w ią z 
k ie m  p r z y w ią z a n e j z o n y , w  c a łć j  z u p e łn o ś c i  za 
d o ść  u c z y n iła .

•ZE r .W C W A .
Tygodnika roimezo -  przemysłowego p od  Kcdakcyji 

T . ‘Tf K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł Ń. 37. i ob e jm u je : 
1) Niektóre prawidła służące do uprawy łan za oom ocą  
z-aszenia. (1 okończenie). 2 ) O galnnkos.aniu ow iec. 
(D okończen ie) 3 ) O różnych  sposobach  uasalania (p e - 
kiow acia) mięsiw do handlu k )  W iadom ości czato
w e : Machina przędząca len i konopie.

Ner 18. Dzielnika mód paryskich, wydawanego przez 
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera prócz m ód , 
następujące artykuły: 1) Kilka rysów  z pow ieści Ada.

G orczyńskiego. 2 ) Człowiek szczęśliw y (  z angiel
skiego). 4 ) W iersz do J. N. K a n> i ń s k i e g o  , przez 
Antoniego C zu j k o  w s 1 i e g o . 5) Uwaga

W  K r a k o w i e  w  drukarni Józefa Czecha, w yszedł 
przekład z francuzkicgo P a w ł a  d e  K o c k  Uistoryja 
mężów. Praw da, £e przekład lepszy niz inne tnzin- 
kowe tłumaczenia dzieł tego pisarza, jak : brat Ja
kub, Dum biały, — gdyby nas tylko tłumacz nie cne ał 
b y ł  uraczyć i własnym d ow cip em , i uie pisał kilho- 
kartkowych niby hum orystycznych przedm ów  i wstę
pów , Ale c ó z ?  hiedy ua humorze Pawia de K ock  roz
grzał sobie pan X .  X .  i w łasny dow cip , i ni w p ię ć
□ i w dziewięć w yrw ał się z nim jak »Fiiip  z konopi.*__
U nas dzieła Pawła de Kock okrzyczano, iz je  we Fran- 
cy i tylko lokaje, przekupki i gryzelki czytają. Z w y
czajna krytyka w yrzekh , iz Kock odznacza się tylko 
w  rubasznych żartach lu ł hum orystycznych  karykatu
rach. Niesłusznie go osądzono. On :den tylho w y ró 
w nał Hogarthowi w  g łę b o k ić j, trudnej sztuce łączenia 
hom iczuego z okropnćm . W szczegó ła cb  sw ych silnych, 
męzkich obrazów  wyśmiewa b łęd y  i zdroźnosci l"dz- 
h ic , ale ca łość czyni pem e grozy, skutkami zbrodni 
przejm ujące wrażenie. W ątpim y, czy liby  Francyja m ię
dzy swoiem i pisarzami posiadała większego nauczyciela 
m oralności, jak Pawła de Kock, gdyby tylko nie j e a c u  
nieszczęśliwy błąd , który w  najważniejszych dziełach 
napotkać można. Moralista we w szysth ićm ,—  morali
sta intuicyjnego poznania praw dy —  swemu charakte
row i niewiernym się staje w szędzie , gdzie tylko ch o 
dzi o  stosunek p łc io w y , i w  tym b łę d z ie , fałszywćin 
rozumowaniem uinocuić się stara. Nie tu p o le  zbijać 
ten b łą d , p ow iem y tylko, iz naszćm zdaniem Paw ei 
de K ock pom im o tćj wady, daleko jest moralniejszym 
niz spółcześni jemu pisarze; on jest w olnym  od  ow ćj 
w zniosłej kokieteryi, która najbrudniejsze namiętności 
i czyuy okrasza najpiękniejszemi nczuciami i nićmi fan- 
tazyję łech ce . Nadzwyczajua popularność K ocka ze
psuła mu kredyt n tych osób  , które chcą b y ć  ićp szć- 
mi nizi gmin. Nasze znakomite damy dwrac iją na 
same wspomnienie K o ck a , m ó w ią , iz rubaszne jego 
obrazy może czytać tylko gmin prosty, podczas gdy 
p od  siódm e niebo w ynoszą wyrafinowana ~ m y słow ość 
jakow ej L  e 1 i i , lub powabną n od łaść jakow ego P p a u 
de  C h a g r i n .  \Vfijlistoryi męiuic« Paweł K ock i o d  
wspom nionego błędu jest w olrym .

Tam że w ydał uczony profesor i b ib liotek arz M u- 
c z k o w s k i  d z ie ło : Mieszkanie i postępowanie uczniów 
krakowskich w wiekach -dawniejszych. Ciekawe nam autor 
daje poglądy na stan akademii krakowskiej , osoniiw ie
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proyndzenfe się i p ostępow  inie uczn iów , op iju je  w  sp o 
s ó b ,  z którego w idzim y, iż nietylko p o  akaderaijach 
zagranicznych zagnieździł się b y ł  nierząd w  wiekach 
daw niejszych.

W y d z i a ł  l i t e r a c k i  w  K a s y n i e  g o s t y ń -  
-rłwó m. Z Przewodnika rolniczo-przem ysłow ego leszneń- 
skiego celu jącego doborem  artykułów, Wyjmujemy tu 
w  w yciągu sprewozdauie W ydziału  literackiego w  G o - 
s iy j iu ,  z posiedzenia na dniu 6^0  lipca b. r. Najpie'rw 
z ło ż o n o  do zbioru Starożytności góźdź z. grobu Dą
brów ki. Dalej udziólono ciekawe filologiczne prace 
ziom ka, p od  napisem : Rndimenta języka  mmlagarskiego, 
.pisane przez p L . P 1 e s z c ze  w s k i c g o .  P rzedło
żon o  8łatuta Towarzystwa sztuk pięknych w  Poznauiu, 
które na jednem  z sw oich posiedzeń u chw aliło , aby 
czwartą część wszelkich d och od ów  tego Towarzystwa, 
obracauo na założenie muzeum narodow ego w  Pozna
niu. W spom niano także o  mającym w ych od zić na rok 
przyszły  polskim Przetoodniku górno-szhtskim , którego 
redaktores.i ma b y ć  pan L o m p a  w  G liw icach.

W  W r o c ł a w i u  w y sz ły : W yciągi Piotrowichie. 
Są-to ciekawe wyjątki z księgozbioru th otrow ick iego, 
które w łaściciel p . Au. E d. K o  z m i a n  w ydał. Zaw ić- 
rają listy króla Stanisława Augusta do Naruszewicza. 
L isi C zcruichcw a, naczelnika floty  rossyjskićj do Na
ruszewicza ( o  polshie'm pochodzeniu  familii Czerni
chow a). K o c h o w s k i e g o  niedrukowane p o e z y je .—  
Dział majątku p o  Jauie I I I , ,  op rócz  tego i inne listy 
rozm aitych osób .

W  P o z n a n  itr w ydano z rękopismu W y b i c k i e 
g o :  Podatek do pamiętników W ybickiego, odnoszący się do 
życia  Andrzeja Zamojskiego. W  małe'j lecz ważnćj tej 
broszurce ob jaśniony jest Sian okoliczności i bieg obrad, 
W przedm iocie projektu Andrzeja Zamojskiego do zb io 
ru praw, który zręczuie ob rócon o  na projekt -upełnie 
now ego kodeksu n arodow ego, w ten sp o só b , że przez

Erawo cyw ilne chciano nedać inny kierunek prawu pu- 
licznem u, czy li zmienić stosunki soci-ja lnc R zeczy 

p osp o lite j. Rzucano tu raz p o  raz uwagi autora już 
*ię wprawdzie bardzo przeży ły , ale w  nieb pochw ytu- 
j e  się niejedna onoliczność u ta jon a , p  stanowiąca w ę
ze ł w ypadków w h isioryi pauowauia Stanisława Augu
sta. Ułamek niniejszy ch oćb y  nie miał i tych p o lity 
cznych  w id ok ów , b y łb y  zawsze bardzo ważnym dla 
badaczy prawa. M ożna tu się spotkać z Polakiem głę
b iej rozum ującym  o praw ie, właśuie w  epoce dla P o l
ski całkiem nieprawniczej.

Z L i p s k a .  Już dawnićj zapowiedzieliśm y w yda
ne dzicłhu : Listy  z za-granicy  Sta W . (W itw ick iego). 
Kilka pi m czasow ych um ieściło wyjątki z tych prze
sławnych listów . W  ostatnim numerze i »Lwowianin« 
jeden wyjątek um ieścił. G dy  tak się szybko ro zp o 
wszechniają zdania w  tem dziełku zawarte i my musi
my s łow o o  nifeh p ow ied zieć. Oto autor tych listów 
wychwala i p od  niebiosa w ynosi w szystko, co  tylko 
m artwe, co  nie cz łow iek , a na ludzi i tow aizystw o 
przez czarne śkło patrzy, i najczaruicjszćini maluje je  
farbam i, zmaczawszy pierwej sw ój pęzel w ż ó łc i .  W  to 
warzystwie ludzkićm tylko odwrotną stronę w id z i, a 
opisu jąc ją ,  w ychodzi z bardzo ciasnego obrębu a do 
tego ' j s z c z c  przesadza. Tak kre'sli N iem cy a osob li
wi : Paryż i i ’r n cy ję . I wyjątki z takich d z ie ł, jako 
coś bardzo w ażnego, przedrukuwują w  pismach cza
sow ych  1

B r u h  d r e w n i a n y .  W iadom o, że w najnowszym 
czasie z wielorakich w zględów  zn lecuno, aby ulice po 
miastach klockami drewnianćmi brukow ać, 1 że nowy 
ten bruk w Londynie i Paryżu p o  niektórych miejscach

ju ż zaprow adzono. O tó ż z L o n d y n u  donoszą w tó j mie
rze co  następuje: rP rzeszłćj zim y okazało się dokła
dnie , £e p o  ulicach brukowanych klockami drewniane, 
mi podczas gołoledzi na żaden sposób  jeździć nie m o
żna. W ydarzy ło  się bow iem  wiele lieszczęśliw ych 
przypadków , i gdyby wszystkie nlice w  mieście tak b y -  
-y  bi „kow ane, w ypadałoby koni i p o w o z ó w  całkiem 
zaniechać, skoro się bruk lodem pokry je ,«

B a n k  f r a u c u z k i .  Pewien pod różu y , który m iał 
sposobność przypatrzyć się dokładnie bankowi fran- 
cuzkiemu w  Paryżu , d ou os i, że śrenrne moneta prze- 
ch o —aDa jest w  beczkach, które w obszćrnych podziem 
nych  sklepach są umścszczoue. Każda ucczna zawiera 
50,000 fiauk £w  w  m onecie p ięcio  -  frankowćj, i w aży 
1 00 iuntów . Podczas m ojćj bytuości , pisze tenże p o 
dróżny, b y ło  ok o ło  orm se, takich beczek , jedna na 
drugićj ustawionych. Idąc długim kurytarzem p om ię
dzy takie b eczk i, przyszliśm y nareszcie do obszernej

firzestrzeni, mającej sklepioną kamienną p ow a łę  i że- 
azną p o d ło g ę , na której stoją du że , czw oro -b oczn e  

skrzynie ołow iane. Każda z tych skrzyń zawićra 2000  
kies, w  każdej jest p o  1000 franków, a wszystkie są 
szczelnie zamkuięte. Niektóre z nich zdają s ię , że m o
że ju ż od lat czterdziestu nie b y ły  otY .ićrane, a d y 
rektor banku pow iedział m i, £e m oże jeszcze przez 
sto lat tak bęuę stały nietyitant. W  tych o łow ianych  
skrzyniach utrzymuje się skarb banku zupełnie sucho 
i zabezpieczony jest od  wszelkiego w pływ u  temperatu
ry . W sch ody  prowadzące do tych kraiu Plutura są tak 
wązkic , że tylko jedna osoba z światłem Da d ó ł lub 
do góry iść m oże. Są one umyślnie tak urządzone dl. 
bezpieczeństwa i obrODy. W  kącie przy drzwiach nad 
wschodami jest zawsze wielka kupa piasku na p o g o to 
w iu , aby w przypadku, gdyby rosp ó lstw o  do bauku 
się d ob y w a ło , natychmiast w schody piaskiem zasypać. 
O b liczon o , iżby  potrzebow ano dw óch dui dla up -ząt- 
nienia tego piasku i utorowania drogi do skarbu, ch o ć 
b y  pospólstw o istotnie bank opanow ało. W  jednym  
z sk pów  podziem nych przechowane są bogate skarby 
Kotlischildów, tudzież inuycli kapitalistów, którzy z ło 
to sw oje dla bezpieczeństwa w  banku z łoży li. Nadare- 
muą b y ło b y  rzeczą opisyw ać długość , szerokość i gru
bość sztab z ło ty ch , które w  tym sklepie aż do p ow ały  
są napiętrzone. O soby prywatne oddaię do tej tw ier
dzy sw oje śre'bra i inne klejnoty na przechow anie; je 
den z najmajętniejsźych magnatów europejskich , ksią
żę D em id ów , umieścił tam sw oje  klejnoty, i tak m ię
dzy innćmi widziałem skrzyukę z dvjamentami cenioną 
ra  siedm m ilijonów  talarów, która do tego rossyjskiego 
Krczusa należy.

S p o t r z e b o w a n i e  s z t m p a r a  w N i c m c z e c h .  
Jcstto rzeczą uwagi godną , że od  czasu rew olucyi l i -  
p cow ć j tak iuacznio w zm ogło się w  Niem czech s p o - 
trzebowanic szampana, iż teraz Niem cy rocznie n aj- 
muiej dwie trzecie części tego wina w ięcć j, niźli przed
tem spijają. Z początkiem roku trzydziestego przestał 
szampan b y ć  osobnym  przywilejem  arystokracyi. O d 
lego czasu stał się on popularnym  i uzyskał prawo 
podczas wszelkich festyn ów , nawet p o  m ałych mia- 
staćh i na wsi się znajdować. Kraje niemieckie w y 
dają teraz trzy gatunki szampana, to je s t : reński, ne- 
l.arshi i leśnicki, które tak są w y b o rn e , iż śmiało m o
gą iść w  zawody z prawdziwym  szampanem francuz- 
kiin , a przecież handlujący winem kupcy francuzcy 
sprzedają w N icm czech  o  kika tysięcy cutelek w ięcej 
irż fli  przcdtćm .

S z c z e g ó l n i e j s z e  p r z y o z d o b i e n i e  o g r o 
d ó w .  W ia d om o, iż dla ozd ob y  i niespodzianego zdzi
wienia w id zów , umićszczają teraz p o  ogrodach różne
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osob liw ości. I tak: W  Chatsworth rośnie drzewo ma
jące  okrytą fontannę, która nieprzczornego jeżeli się 
„ o  tego drzewa zbliży, całkiem >woaą o b lćw a , gdyż 
tylko wtedy tryska , gay kto w  pobliżn drzewa stanie. 
Ćhińczykow ie pom iędry alejami sw ych I grodów  maję 
małe st iw y, które wodnymi roślinami tan są p ok ry te , 
iż zupełnie wody nie w ic.a c, a n ieprzezorny, lttóry się 
na zieloność stępić pow aży , p o  uszy w w odzie : ię jką- 
p ie. Stanisław P c n i a t o  w  s k i , kazał b y ł  w  Łazien
kach w  szerokićj alei pow znosić pustnmenta, na któ- 
tych  poaczas festynów  uroczystych , żyw e posągi w ró- 
żnycl. um oiach  ustawiano. N apoleon m iał w  planie 
ca ły  ogród tn ilcry jów  śkłem p ok ry ć, Założona lieda- 
wn w Chatsworih rośliniurnia jest ta obsrćrn a, Że 
w  środku je j pow ozem  przejeżdżać można. —  Przy tć j 
sposuhnosci nadmićniamy także, iz georg in ije , które 
w tych czasach tak są u lub ion e, przez lady Holland 
180*1 w m odę w eszły ; ze w Anglii jest dwa tysięcy 
rozm aitych gatunków r ó ż ;  ż-t w  tym samy.m kraju nie
którzy ogrodnicy, zajmują się jedyn ie  pielęgnowaniem 
b lu szczu , którym, do Prancyi 1 Niemiec znaczny han
del prowadza , i że delikatny piasek w alejach wersal- 
schich tudzież w  Hascrta koło Neapolu, z Anglii z R is - 
syugton tamże sprow adzono.

l i l a  z w o l e n n i k ó w  k r a n i o s k o p i i .  Z  Paryżs 
don oszą : sDoktor L ., zapalony frcnelog , og łos ił nie- 
dawno przed komisarzem p o licy i sw uję ^pokojówkę ja 
ko złodziejkę li tylko z tego p o w o d u , że gdy się cze
sa ła , spostrzegł na je j głow ie doskonale uform owany 
organ złodziejski. Komisarz p o licy i o św ia d czy ł, że ta
kiego zeznania w żaden sposób  przyjąć nie m o ż e , a 
dol tor nic nie wskórawszy odszedł do dom u. W  trzy 
dni później w rócił tenże sam irenelog z tryjumfem do 
komisarza., oznajm ując m u , żc pom ieniona dziew czy
na,. gdy ją  dla frenc'ogicziiych  p ow od ów  od p ra w ił, 
skradła mu istotnie różne rzeczy w  wartości 1-200 fran
ków wraz z sakiewka, w  którćj 27 napoleondorów  
b y ło . A że op rócz  tego odkrył na jć j  czo le  organ mi
łości pow inow atych  ,. w ięc oznajm ić m oże , gdzie z ło 
dziejka obecnie się zna jdu je : udała się ona zapewn“ 
do s w oj ej matki, siostry lub jakiej innćj pcblizKićj 
krewnej. T ym  razem komisarz p o licy i nit uchylił się 
od  p on ioc j' um iejętności, jakoż K m iliję G . schwytano 
istotnie w demu jć j matki, gdzie skradzione rzeczy była 
ukryła. Doktor L . odebrał swe ru chom ości; byłato 
satysfakcyja , która nietylko zastosowanie teoryi je 
go nanki ale nawet materyjaluy je j pożytek w y - 
sw ićciła .

R o s s y j s k a  G e o  ge  S a n d .  Jeźłi zaw ierzyć 
■nożna jednemu z dziennikarzy rossyjskich, Helena Au 
drcjewna Hahn z domu Fadejew , znana pod  nazwiskiem 
Zeneidy N., zajmuje zaszczytnie miejsce m iędzy pro- 
zaikami rossyjskimi. » Z c n e i d a « ,  twierdzi ~ecenzent, 
»jest G eorge Sanu naszćj literatury — stoi ona nawet 
jeszcze w yżej niż tamta. Co do talentu tw órczego , 
sztuki wzbudzenia w ielkieeo udziału i zajęcia , obiedw ie 
autorki są do siebie p od ob n e ; obiedw ie lubią cierpkie 
sarkazmy i w ym owne w ybuchy głębokiego uczucia —  
ale Rossyjanka przewyższa Francuzkę co  do m oralno
ści i czystości ob ycza jów , a jeszcze w ^ ce j p od  wzglę
dem tego, co  najw yższy estetyczny wdzięk literack i*  
go produktu stanowi - -  to jest pod  względem stylu. 
Jakoż w samej rzeczy twierdzić można, żc G eorge Sand 
nie ma żadnego stylu , ani złego ani dobrego, podczas 
gdy Zeneida p rzeciw n ie , okazuje w  tćj mierze ariy 
stowskie w ypracow an ie, jeżeb  piękność je j s ty lu , d o 

skonałą symetry.ię, f jd z ie ż  świetny harmonijny koloryt 
raczćj instynktów, jcn ijn szu , niżeli ar-ystowskićj pra
c y  przypisać mamy. Zdaje s ię , iż Zeneida złotr p ióro  
w o je  macza w kolorach tęczy. Ma ona prawdziwego 

ducha poetycznego, chociaż się prozą wyraża— proza jć j 
odznacza , się a„ą doskonałością i w ytw ornością , jaką 
najzyi nioślejsi p oec i zaledwie osiągnąć mogą. I  tak u d . 
proza  Puszkina nie wytrzym a żadnego porównania z je 
go w ićrszam i; sltoro zej łzie z dziedziny p o e z y i, zaraz 
znika wyraz i k o lo ry t , ' a my zamiast tego wszystkiego 
otrzym ujem y tylke wymuskaną oschłą "rosto tę . Nie 
lep ić j dzieje się także K ukoln ikow i, lu iz p o  nim je 
szcze wiele spoazićw ać się m ożem y, gdyż niedawno 
p u ści' się w zawód prozaiczny, w który .> , sądząc p o 
dług jeg c  Ewelinę de W allerol, rokuje,, ze naszym W al
ter Skoten* zostanie.«

R c s - y j a n i e  na K a u k a z i e .  O ficerom  rossy j- 
skim , którzy się dobrow oln ie ao  służby na Kaukaz 
zg łoszą ; zapewnione ukazem cesarskim z dnia 20- maje 
1838, zaliczenie na jeden  rok ż o łd u , podw ójną  gażę i 
wynagrodzenie kosztów  p od róży  Jednakże wszystkie 
.e korzyści zdają się b y ć  niczćm , w porównaniu z nie
bezpieczeństwem i trudam i, z którćmi ta służba jest 

ołączona. Kapitan Jcsse^ iedcn z o ficerów  angielskich, 
ló ry  w zeszłym  roku w ydał na widok publiczny swe 

p o d ió ż c ,  wyraża się o warowniach rossyjskich w kraju 
ilzcrkasów jak następuje: sJcdaa strona tych warowni 
leży  zaws»c nad p otok iem , który, jeź li ma podostat- 
kicin w ouy , zasłonięty jest łodzią  o kilku działach i 
rrw cin . Jeźli zaś w pobliżu  nić ma p otok u , natenczas 
obok  miejsca na w arow nię, szukają ^rzynajm nićj stru
m ienia, gdyż załoga dl" przyniesienia dizewa lub w o 
dy, nic m oże się od d a lić , ażeby straty nie pouiosła . 
Czerkasy tamują częstokroć potoK i sprowadziwszy go 
na inne m ie jsce , zmuszają Rossyjar. iśc o podał po 
w odę . W  takim l-azie R ossyjam e torują sobie drogę 
przez ;ęste chaszcze i strome góry , z czego przeciw ni
c y  ich tak dobrze korzystać umieją , iż eskorta najczę- 
ścićj z kompanii z łożon a , rzadko bez znacznćj straty 
pow raca. Pewien o "'ccr rossyjski opow iadał m i, iż nie 
raz się zd arza ło , że śklankę w ody krwią okupow ać 
musiano. Rzecz jasna, iit.jeszczc trudniej m iędzy d w o 
rna warowniami komunikacyję utrzymać. WszelaKo nie- 
tylko ta jedna niedogodność .rapi w ojsko tamtejsze;, 
gdyż we wszystkich nizko p o łożon y ch  okolicach panu
je  zepsute pow ietrze , a ..zgniła febra , której ani zapo- 
b iedz , ani się z nićj w yleczyć m ożna , przcrzćuza o -  
kropnie szeregi. Panujące na w ybrzeżach gw abow ne 
w icliry , odcinają częstonroć wszelką ż y w n o ś ć , która 
zawsze jest bardzo szczupła ! zawsze jednakowa , a że 
w tamtejszej ok olicy  żadnej żyw ności dostuć me m o
żna , przeto nieraz w ojsko w najokropniejszej p otrze 
bie zostaje. Rardzo rzadko znajdziesz tam Swićże mię
so, którego dla ogroinnćj ceny, szeregow iec bynajm niej 
nie dostaje. W  zimie 1839 tak długo była  przerwana, 
^omunikacyja z Sebastopolem  i K erczem , iż za czet- 
wert żyta sześćdziesiąt i p ięć  rubli p łacon o . Ale je 
szcze trudniej dostać lekarstwa , dla tego nu febrę trze- 
ciaczkę używają zwykle taniego leharstwa, to jest, je - 
d.zą śledzie so lon e , które w  tamecznych okolicach  sa 
bardzo smaczne.«

W  M e t y k a  w z m a g a  s i ę c y  w i 1 ijz a c y i a 
W  doniesieniu z Chihago czytamy co  następuje: »Na^- 
w yżsi sędziowie nasi wydal, rozporządzenie, którćm 
na przyszłość każdemu adv/okutowi zakazano w czasie 
m ow y przed sądem spraw ied liw ości, — cygaro palić.
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